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ZBIGNIEW SUDOLSKI

MOSKIEWSKO-PETERSBURSKIE „REALIA MICKIEWICZOWSKIE”
W ŚWIETLE „DZIENNIKA” HELENY SZYMANOWSKIEJ

Okres pobytu Mickiewicza na  zesłaniu w  Rosji, mimo ukazania się 
w ciągu ostatnich 30 lat szeregu cennych prac, studiów i przyczynków, 
wciąż jeszcze należy do najm niej zbadanych. Odsłanianie coraz to nowych 
archiwaliów pozwala stawiać świeże tw ierdzenia i hipotezy otw ierające 
nowe perspektyw y badawcze i każe przypuszczać, iż źródła dokum entalne 
dalekie są tu  na razie od wyczerpania. Rzecz znamienna, że po 25 latach 
stale jeszcze utrzym uje się w  mocy to, co pisał o tym  okresie życia poety 
znakom ity badacz „realiów mickiewiczowskich” Leonard Podhorski-Oko- 
łów:

Pogląd, że tzw . „rosyjski” okres w  życiu M ickiewicza jest epoką najm niej 
przez historyków literatury zbadaną, datuje się n ie od dzisiaj. [...] nadal cze­
kają badacza na tej drodze liczne niespodzianki, że — czy to sięgnie się do dzie­
dziny twórczej „w ileńskiego w ygnańca”, czy też do ów czesnych jego poglądów  
i nastrojów, do dziejów  serca lub po prostu do zw ykłych stosunków  z ludźm i —  
w szędzie jeszcze pełno jest nie ujaw nionych, nie znanych dotychczas szczegó­
łów , bardzo nieraz ciekaw ych, a nierzadko i rew elacyjnych ł .

Rozwianie „mgły tajem nicy”, jaka osnuwa ten okres życia poety, nie 
jest dziś łatwe. Mickiewiczowski status zesłańca zmuszał przecież do „peł­
zania milczkiem” i „łudzenia despoty”, kam uflowania istotnych myśli 
i czynów, ukryw ania szeregu kontaktów, przyjaźni i znajomości.

W pewnej m ierze m am y tu do czynienia z czym ś w  rodzaju procesu poszla­
kowego, przy czym  poszlaki, jak zaw sze, prowadzą do określonych hipotez, 
o ty le naukowo doniosłych, o  ile  oparte są na faktach.

— pisał przed 20 laty  H enryk Wolpe 2. Potrzeba więc nowego m ateriału, 
który stałby się podstawą do zastosowania „metody rekonstrukcji” pro­
wadzącej do właściwych wniosków. W tym  „procesie poszlakowym” nie­

1 L. P o d h o r s k i - O k o ł ó w ,  N ieznani p rzy jacie le  M ickiew icza . W : R ealia  
m ick iew iczow skie . W arszawa 1952, s. 214.

2 H. W o l p e ,  M ick iew icz w  R osji. W zbiorze: M ickiew icz. S iedem  odczytów . 
W arszawa 1956, s. 77.



zwykle cenna jest penetracja coraz szerszego kręgu ówczesnego otoczenia 
poety, coraz dokładniejsze poznawanie rosyjskiego i polskiego środowiska. 
W ślad bowiem za nowymi nazwiskam i znajomych i przyjaciół idą zwykle 
nowe fakty, sensacyjne niekiedy odkrycia m ateriałów  umożliwiające peł­
niejsze widzenie całej sprawy. Takim nie docenionym i nie w ykorzysta­
nym  dotąd w pełni źródłem do poznania rosyjskiego okresu życia Mickie­
wicza jest D ziennik  Heleny Szymanowskiej. Prow adziła go w  ciągu 30 lat 
życia (1827— 1857), do naszych czasów zachował się jednak tylko w  więk­
szych fragm entach, i to zgromadzonych nie w  jednym  miejscu. Początek 
Dziennika, za lata  1827— 1834, zapisany jest w  6 zeszytach (zeszyt 1: 
1 XI 1827 — 11 V 1828; z. 2: 12 V — 16 X 1828; z. 3: 17 X 1828 — 
18 IX 1829; z. 4: 4 X 1829 — 12 VI 1831; z. 5: 13 VI 1831 — 11 VIII 
1833; z. 6: 19 VIII 1833 — 11 VI 1834). Tylko zeszyt 1 znajduje się w  Mu­
zeum L iteratury  im. A. Mickiewicza w  W arszawie (sygn. 341, t. 1), pozo­
stałych 5 zeszytów zachowało się w  Bibliotece Polskiej w  Paryżu, w  tzw. 
Archiwum  W ładysława Mickiewicza (paczka V). Dalsze fragm enty Dzien­
nika  (w wielu w ypadkach luźne karty) z lat 1837, 1851, 1853, 1854, 1855 
i 1857 znajdują się również w  M uzeum L iteratury  im. A. Mickiewicza 
w  W arszawie (sygn. 341, t. 2—3). Tak więc połączenie części D ziennika  
zachowanej w  W arszawie z jego częścią zachowaną w  Paryżu tworzy do­
piero większą i interesującą całość.

W tym  miejscu pragnę podziękować przede wszystkim  Kierownictwu 
Biblioteki Polskiej w  Paryżu  — paniom Irenie Gałęzowskiej i Wandzie 
Borkowskiej — za udostępnienie mi paryskiej części Dziennika  Heleny 
Szymanowskiej, z którego korzystał jednocześnie prof, d r Czesław Zgo- 
rzelski, godząc się na opracowanie i w ydanie przeze mnie całości Dzien­
nika.

„Dziennik” Heleny Szymanowskiej — jego historia i legenda

Helena Szymanowska m iała zaledwie 16 lat, gdy wraz z matką, słynną 
już wówczas pianistką M arią Szymanowską, i młodszą siostrą Celiną w y­
ruszyła późną jesienią 1827 w  drogę do Rosji. Był to prawdopodobnie 
jej pierwszy zagraniczny wojaż, toteż egzaltowana panna w  natłoku 
wrażeń nie mogła powstrzym ać się od zwierzeń i zwyczajem ówczesnym 
pisała itinerarium  swej niezwykłej podróży. Zaczęła je  w  dniu w y­
jazdu z Warszawy, tj. 1 XI 1827, a wkrótce przerodziło się ono w dziennik, 
w  którym  z nadzwyczajną, jak  na roztrzepaną dziewczynę, sumiennością 
notowała autorka nazwiska osób przew ijających się przez gościnny salon 
jej matki, zapisywała drobne w ydarzenia wypełniające codzienność jej 
beztroskiego życia. Ani się spostrzegła, kiedy pisanie dziennika weszło 
w  nałóg — i należało ono do stałych już obowiązków jej pracowitych 
dni, gdy jako żona Franciszka Malewskiego i m atka kilkorga dzieci pro­
wadziła swój własny, o tw arty  dla wszystkich dom. Zatrzym ajm y się tu



jednak nad pierwszą częścią dziennika spisywanego przez młodziutką 
córkę pianistki, taką  jaką  ją  widział znakomity gawędziarz, doktor Sta­
nisław M orawski:

Już [Maria Szym anow ska] była przy fortepianie, kiedy w eszła  do sali, z p ió­
rem za uchem , ze zw alanym i w  atram encie paluszkam i, śm iałym  bardzo kro­
kiem, m łodziuchna, a le  już sform ow ana, m iłej twarzyczki i nieco pochyło trzy­
mająca się osóbka; była to starsza córka pani Szym anow skiej — Helena, która 
tylko co lekcję sw ojego ukochanego n iem ieckiego języka była skończyła. Śm iała 
i ledw ie że nie zanadto już naturalna, a przy tym  pełna dystynkcji, zaraz mnie 
o uczone rzeczy zagadła i o nich szeroko rozprawiać przede mną zaczęła. B aw ił 
m nie w  kom icznym  sposobie ten rodzaj pew ności i zarozum ienia w  drobnej, bo 
ledw ie szesnasty rok zaczynającej dziew czynce: w ziąłem  ją za bas-b leu  [sawant- 
kę] w  zarodku i dlatego nie podobała m i się, bo znosić pedantek nie mogę. [...] 
z w łaściw ą sobie przenikliw ością dostrzegła, żem  grzecznie, ale potężnie żarto­
w ał z jej filozoficznych m arzeń i z całego ogromu nauki w  tej jeszcze zielonej 
głów ce zaw artego 3.

Ta właśnie pewność siebie, oczytanie, przenikliwość i spostrzegawczość, 
przy tym  panieńska egzaltacja prom ieniują z kart Dziennika  Heleny 
Szymanowskiej, nadając m u niepow tarzalny urok. Jednocześnie skrupu­
latność i rzeczowość zapisu sprawia, iż D ziennik  staje się niezwykle cen­
nym  źródłem inform acji, m. in. w łaśnie dotyczących Mickiewicza.

Helena Szym anowska-M alewska nie rozstaw ała się z D ziennikiem  aż 
do swej śmierci w  roku 1861. Przez kilkanaście la t po jej zgonie spoczy­
wał on w zapomnieniu wśród szpargałów rodzinnych. Jego ujaw nieniu 
sprzyjał jednak szczęśliwy przypadek — małżeństwo córki Heleny, Marii 
M alewskiej, z W ładysławem Mickiewiczem. W ten sposób cenne m ate­
riały  mickiewiczowskie w raz z D ziennikiem , spoczywające w  archiwum 
rodzinnym  Malewskich, dostały się do rąk  W ładysława Mickiewicza i zna­
lazły się w  Paryżu. Syn poety, gromadzący niestrudzenie wszelkie m ate­
riały  związane z życiem i twórczością ojca, pierwszy i chyba do dziś 
jeden z nielicznych m iał możność zapoznania się z treścią całego Dziennika 
swej ciotki, Heleny Szym anowskiej-M alewskiej. On też pierwszy zdał so­
bie spraw ę ze znaczenia tego dość niezwykłego dokum entu. Widoczne to 
jest zarówno w  tym, iż w ykorzystał pewne, bardzo zresztą nieliczne frag­
m enty Dziennika  w  swej m onografii o o jc u 4, jak  i w  tym, że podjął 
trud  przekładu D ziennika  n a  język francuski 5. Niełatwo dziś powiedzieć, 
jakie plany przyświecały mu, gdy podejm ował pracę tłumacza. Przeło­
żone części Dziennika  nie zostały przez nikogo wykorzystane. Sam orygi­
nał natom iast, po jego ujaw nieniu  i przytoczeniu drobnych jego frag­

3 S. M o r a w s k i ,  W P eterbu rku . 1827—1838. W ydali A. C z a r t k o w s k i ,
H.  M o ś c i c k i .  Poznań 1927, s. 173—174.

4 W. M i c k i e w i c z ,  Ż y w o t A dam a M ickiew icza . T. 1. Poznań 1890.
5 Przekład D ziennika  obejm ujący okres od 12 V 1828 do 17 II 1832 zachow ał się 

w  B ibliotece Polskiej w  Paryżu (A rchiw um  W. M ickiewicza, paczka VI).



m entów w m onografii W ładysława Mickiewicza o poecie, przeszedł ra­
czej do legendy, znany był z pojaw iających się tu  i owdzie wzmianek, 
nie funkcjonował zaś jako faktyczny i rew elacyjny dokum ent odnoszący 
się do pobytu Adam a Mickiewicza w Rosji. Badacze życia i twórczości 
poety nie m ają łatwego dostępu do tego rękopisu. Nie zdołał do niego 
dotrzeć naw et Stanisław  Pigoń i w jego książce Adama Mickiewicza  
wspomnienia i m yśli (Warszawa 1958) D ziennik  Heleny Szymanowskiej 
był zaledwie wzmiankowany. Leon Gomolicki w  swym D zienniku pobytu  
Adama Mickiewicza w  Rosji 1824— 1829 (W arszawa 1949) z konieczności 
m usiał się ograniczyć do szczupłego m ateriału  przytoczonego w  mono­
grafii W ładysława Mickiewicza. Dopiero n a  początku la t sześćdziesiątych 
sytuacja zaczyna częściowo zmieniać się n a  lepsze, ponieważ zeszyt 1 tego 
Dziennika  oraz jego fragm enty z la t 1837— 1857 zostały przekazane 
w  r. 1952, jako dar Marii Mickiewicz, w arszaw skiem u M uzeum Litera­
tu ry  im. A. Mickiewicza. Odtąd w  pracach i przyczynkach poświęconych 
epoce i samemu poecie zeszyt 1 D ziennika  Szymanowskiej w ym ieniany 
jest coraz częściej. W opowieści biograficznej pt. Maria Szym anow ska  
i je j czasy pióra Tadeusza Sygi i Stanisław a Szenica (Warszawa 1960) 
opublikowano już nieco więcej fragm entów  z udostępnionego badaczom 
rękopisu. Równocześnie jednak znajdujący się w warszawskim  Muzeum 
L iteratury  zeszyt 1 zaczyna funkcjonować na zasadzie całości, a pięć ze­
szytów obejm ujących okres od 12 V 1828 do 11 VI 1834 spoczywa nadal 
w  zupełnym praw ie zapomnieniu w  Bibliotece Polskiej w  Paryżu. „W ar­
szawski” fragm ent Dziennika  w ym ieniany jest m. in. w  pracach znako­
mitego radzieckiego muzykologa, Igora Bełzy 6 oraz w  książce I. I. Bek- 
k e ra 7. Obszerny esej poświęcił ostatnio tem u fragm entow i Dziennika  
Gomolicki w  tomie Przygoda archiwalna, ubolewając nad zatratą  dal­
szego ciągu tego niezwykłego dokum entu 8. Jedynie Bełzie udało się do­
trzeć do zeszytu 2 i wykorzystać pewne jego fragm enty w  odkrywczej 
pracy o dziejach polsko-rosyjskich kontaktów  muzycznych. Ale zarówno 
zeszyt 1 Dziennika  jak  i tym  bardziej jego dalsze części nie zostały dotąd 
uwzględnione wystarczająco w  badaniach mickiewiczowskich.

Chronologia mickiewiczowska

D ziennik  Heleny Szymanowskiej, rozpoczynający się w listopadzie 
1827 opisem podróży do Rosji i relacjonujący pierwszy, kilkumiesięczny

6 И. Б елза, Мария Шимановская. Москва 1956, s. 93 — I. B e łza : Z d zie jó w  po lsko-  
-ro sy jsk ich  kon ta k tó w  m uzyczn ych . Z rosyjskiego tłum aczyli S. P r u s  - W i ę c k o w ­
s k i ,  E. D z i ę b o w s k a .  W arszawa 1963; M ick iew icz a m u zyka . W: P ortre ty  
rom an tyków . P rzełożyły E. i J. S u ł k o w s k i e .  W arszaw a 1974, s. 145— 164.

7 И. И. Беккер, Мицкевич в Петербурге. Ленинград 1955, s. 166.
8 L. G o m o l i c k i ,  P rzygoda  arch iw alna. W rocław  1976, s. 100— 127. N iestety  

tekst fragm entów  D ziennika  przytaczanych przez G om olickiego jest w  kilku m iej­
scach błędnie odczytany.



etap pobytu w Moskwie, z na tu ry  rzeczy zawiera inform acje dotyczące 
ostatniej już fazy Mickiewiczowego zesłania. Na czas pobytu pań Szyma­
nowskich w Moskwie (od 16 XI 1827 do 24 II 1828) przypada też wyjazd 
poety do Petersburga (od 13 XII 1827 do 11 II 1828), tym  samym więc 
moskiewskie kontakty Mickiewicza z domem M arii Szymanowskiej opi­
sane w D zienniku  Heleny zam ykają się w  okresach: od 22 XI (pierwsza 
w izyta poety) do 12 XII 1827 i od 11 do 24 II 1828. Teraz znów Mickie­
wicz pozostaje w Moskwie, a pianistka wraz z córkam i osiada na  stałe 
w  Petersburgu. Po przeszło dwóch miesiącach poeta przybyw a 4 V 1828 
do Petersburga i odtąd już niem al bez przerw y w  ciągu przeszło roku, 
aż do m om entu swego wyjazdu na Zachód (26 V 1829), jest stałym  goś­
ciem w domu Marii Szymanowskiej.

Do moskiewskiego salonu pianistki wprowadził Mickiewicza serdecz­
nie z nim  zaprzyjaźniony książę P io tr Wiaziemski. Nadejście poety anon­
sował on z rana, przesłaniem  paniom  Szymanowskim odpisu wiersza 
pt. Panicz i dziewczyna, którego autoram i byli Mickiewicz i Antoni Ed­
w ard O dyniec9. 22 XI 1827 Helena Szymanowska notow ała w  swym 
D zienniku :

Ks. W iaziem ski przysłał nam dzieło Odyńca i M ickiewicza. W południe 
przyszedł sam z tym  ostatnim , którego M amie prezentował.

W ładysław Mickiewicz podał błędną inform ację, iż fak t ten  nastąpił 
24 X I 1827, a  inform acja ta  stała się źródłem kolejnego nieporozumie­
n ia  — Gomolicki w  D zienniku pobytu Adam a M ickiewicza w  Rosji 
przyjął niesłusznie wszystkie daty, podawane przez syna poety za Dzien­
n ikiem  Heleny Szymanowskiej, za daty według kalendarza starego stylu, 
w  ten sposób wejście Mickiewicza do salonu pianistki przesunęło się
0 dalsze 12 dni i przypadło rzekomo dopiero na  6 XII 1827 10.

Ponow ną wizytę złożył Mickiewicz w  domu Marii Szymanowskiej dwa 
dni później. 24 XI 1827 Helena Szymanowska z właściwą sobie dziewczę­
cą egzaltacją notowała dawniejsze w rażenia z lek tur utworów Mickiewicza
1 konfrontow ała je z nowymi odczuciami, wyniesionym i ze spotkań 
z poetą, k tóry  „obiecał często bywać [...] i pożyczać niektóre polskie 
książki” oraz okazał się „równie przyjem nym  w  kompanii, jak  i w ynu­
rzaniu swych myśli i uczuć” n .

Odtąd już w izyty Mickiewicza w  domu Szymanowskiej są bardzo czę­

* P ierw odruk tego w iersza ukazał się w  P oezjach  A. E. O d y ń c a  (t. 2. W ilno 
1826, s. 108—113). W krótce nastąpiły przedruki w  „Bibliotece P olsk iej” (1826, t. 1, 
s. 13—16) i w  „Polihym nii” (1827, t. 3, s. 108—111).

10 W łaściw e datow anie tej notatki dopiero w  ostatnim  szkicu G o m o l i c k i e g o  
o D zienniku  H. Szym anowskiej. Por. rów nież W. M i c k i e w i c z ,  op. cit., t. 1, 
s. 294. — L. G o m o l i c k i :  D ziennik poby tu  A dam a M ickiew icza  w  Rosji. 1824— 
1829. W arszawa 1949, s. 208; P rzygoda archiw alna, s. 105.

11 G o m o l i c k i ,  P rzygoda  archiwalna, s. 100—101.



ste. Bawi tam  nazajutrz, w niedzielę 25 XI, ale nie zastaje pań w  domu. 
Ponawia w izyty 26, 28 12, 29, 30 i 31 XI, wyłącznie w  porze przedpołud­
niowej lub z samego rana. 30 XI daje naw et autorce Dziennika  pierwszą 
lekcję, nie wiadomo jednak, z jakiego przedmiotu.

Z początkiem grudnia 1827 następuje kilkudniow a przerw a w  kontak­
tach Mickiewicza z domem pianistki. Pojaw ia się poeta w  jej salonie 
dopiero 6 XII przed obiadem. W dwa dni później, 8 XII, pam ięta o im ieni­
nach Marii i zjawia się od rana z powinszowaniem. Wieczorem uczestniczy 
w herbacie i kolacji polskiej, deklam uje tu  po raz pierwszy w yjątk i z K on­
rada Wallenroda, co Helena Szymanowska odnotowała dość szczegółowo, 
z tą samą dziewczęcą pasją 13.

Do chwili swego w yjazdu z Moskwy pojawił się poeta w  salonie Szy­
manowskiej jeszcze dw ukrotnie: 10 i 12 XII 1827. Przychodząc z przed­
ostatnią w izytą przyniósł Helence do czytania Dzieje panowania Z ygm un­
ta III Ju liana U rsyna Niemcewicza, a podczas ostatniego pobytu, poże­
gnalnego, wpisał się pani i pannom  Szymanowskim do sztambuchów. Je ­
den z tych wierszy, znany pt. Do M[arii] S zym anow skie j]  (inc.: „Na ja­
kimkolwiek świata zabłysnęłaś końcu”), opatrzony jest no tatką pod teks­
tem: „W Moskwie, 1827”. Inform acja w  D zienniku  Heleny Szymanow­
skiej pozwala ustalić dokładnie datę jego w pisania do sztam bucha: 12 XII 
1827. Natom iast w album ie Celiny znalazł się — być może — wiersz 
W im ionniku Celiny S . . .14

Po wyjeździe Mickiewicza do Petersburga wzajem ne kontakty  nie 
ustały, zmieniły się jedynie z osobistych w  listowne. 16 X II Helena Szy­
manowska notuje: „Pisałam  [...] przez kuriera  do p. Mickiewicza”, a 20 
XII dodaje: „Były listy  od p. Mickiewicza i Malewskiego, którzy byli tak 
dobrzy, że o nas pam iętali i przysłali z Torżoku po bardzo ładnym  pasku”. 
W spomniane tu  listy, pisane z drogi do Petersburga, z Torżoka słynnego 
z haftów  srebrnych i złotych na safianie, nie są dziś znane.

11 II 1828 Mickiewicz powraca do Moskwy. Wiadomość ta  natychm iast 
dociera do domu Szymanowskiej; sama pianistka baw iła wówczas w  Ki­
jowie, gdzie dała koncert podczas tam tejszych kontraktów , oraz w  W ar­
szawie. W Moskwie pozostały pod opieką niewidomej ciotki Julii Woło­
wskiej obydwie panny Szymanowskie: Helena i Celina. W dniu swego 
przyjazdu Mickiewicz składa wizytę obu pannom. Podobnie 14 i 17 II, 
kiedy to wraz z nimi udaje się na proszony obiad do Joanny Bonawen-

12 N ależy w  tym  m iejscu sprostować całkow icie błędną inform ację W. M i c k i e ­
w i c z a  (op. cit., t. 1, s. 294), jakoby poeta tego dnia deklam ow ał w  salonie Szym a­
nowskiej K onrada W allenroda  (inform ację tę pow tórzył rów nież G o m o l i c k i  
w  D zienniku pobytu  A dam a M ickiew icza  w  R osji, s. 209). Fakt ten nastąpił dopiero 
na im ieninach pianistki, w  dniu 8 XII.

18 Zob. G o m o l i c k i ,  P rzygoda  archiw alna, s. 101— 102, 107.
14 Zob. Cz. Z g o r z e l s k i ,  U w agi edytorsk ie  w  : A.  M i c k i e w i c z ,  Dzieła  

w szys tk ie . T. 1, cz. 2. W rocław 1972, s. 317.



turow ej Zaleskiej, z k tórą byli wszyscy serdecznie zaprzyjaźnieni. Pań­
stw u Zaleskim, jak  wiadomo, poświęcił Mickiewicz swego Konrada W al­
lenroda. 14 II obiecał poeta Helenie Szymanowskiej, iż napisze dla niej 
.,balladę klasyczną” ; ze zobowiązania tego jednak nigdy się nie wywiązał.

M aria Szymanowska powróciła do Moskwy w  niedzielę, 17 II 1828, 
wieczorem. Już nazajutrz Mickiewicz zjawił się w jej domu, by ją  powi­
tać. Tymczasem karnaw ał dobiegał końca, zamierzono wspólnie się 
zabawić. 19 II przypadał tłusty  w to re k 15, k tóry  postanowiono obchodzić 
u  Zaleskiej. Tego dnia Helena Szymanowska opisała w  swym D zienniku  
zapustną zabawę w salonie Joanny Zaleskiej. Była tradycyjna przebie­
ranka (Mickiewicz w ystąpił w  roli damy), po m askaradzie poeta im pro­
wizował na tem at bitwy pod Navarino oraz wokół motywów muzycznych 
poddanych m u przez pianistę. Zaczerpnięte one zostały z trzech bardzo 
znanych melodii: z popularnej pieśni do słów Franciszka Karpińskiego 
Laura i Filon, z arii z aktu I Wesela Figara M ozarta i z najbardziej popu­
larnego utw oru M arii Szymanowskiej, nok turnu  Le M urmure. (Wkrótce 
n a  nokturnie tym  oparła też Szymanowska melodię pieśni Wilia skompo­
now aną do słów z Konrada Wallenroda). Opisanej przez Helenę Szyma­
nowską improwizacji Mickiewicza i całego wieczoru karnawałowego do­
tyczy również krótka notatka w liście księcia P io tra  Wiaziemskiego do 
żony 16.

Pobyt M arii Szymanowskiej z córkami w Moskwie dobiegał końca. 
W ciągu pięciu ostatnich dni, od 20 do 24 II 1828, Mickiewicz codziennie 
byw ał w salonie pianistki. 24 II przyszedł już z w izytą pożegnalną. Ma­
ria  Szym anowska opuściła Moskwę tej nocy, odprowadzana do rogatek 
przez przyjaciół poety: Onurego Pietraszkiew icza i Cypriana Daszkiewi­
cza. W piątek 29 II rano Szymanowska z córkami dotarła do Petersburga. 
W niedzielę 2 III wieczorem odwiedził panie bawiący tam  Franciszek 
Malewski. Zaskoczony brakiem  mebli w mieszkaniu, przyniósł po chwili 
kilka krzeseł oraz... Konrada Wallenroda, k tóry  dopiero co opuścił prasę 
drukarską.

15 Ten uroczysty obchód zapustów  zrelacjonow ał w  skrócie W. M i c k i e w i c z  
(op. cit., t. 1, s. 32). Podaną przez niego w łaściw ą datę zapisu, 19 II, niesłusznie  
zakw estionow ał G o m o l i c k i  (D ziennik  p o b y tu  A dam a M ickiew icza  w  R osji, 
s. 240) tw ierdząc, jakoby data ta nie odpow iadała rzeczyw istości, „ponieważ tłusty  
w torek przypadał 7, a  19 była niedziela”. Sprostow anie tej m ylnej uw agi i pełny  
cytat dopiero w  P rzygodzie  arch iw alnej (s. 102— 103, 107). Gom olicki odczytuje tu 
jednak błędnie nazw isko K aszew ski jako: K ozłow ski, oraz „po huzarsku” jako: „po 
m azursku”.

16 O publikow ana w : W. C h o d a s i e w i c z ,  N ow e dane o M ickiew iczu  w  Rosji. 
„W iadomości L iterackie” 1934, nr 47, s. 3. Skrót notatki ogłosił S. P i g o ń  (A dam a  
M ickiew icza  w spom nien ia  i  m yśli. W arszawa 1958, s. 104). W oryginale i w  przekła­
dzie polskim  przytoczył ten tekst rów nież G o m o l i c k i  (P rzygoda  archiw alna. 
s. 116—118).



4 V 1828 Mickiewicz przyjechał do Petersburga. O tw ierał się nowy 
etap kontaktów  poety z domem M arii Szymanowskiej, kontaktów  nie­
mal ciągłych, zakłóconych jedynie blisko 4-tygodniowym  wyjazdem  Mic­
kiewicza do Moskwy na przełom ie m arca i kw ietnia 1829. 5 V 1828 
Helena Szymanowska odnotowała spotkanie na Newskim Prospekcie z ks. 
Wiaziemskim, k tóry ją  poinform ował o przyjeździe Mickiewicza; tegoż 
dnia wieczorem poeta w  tow arzystw ie Malewskiego złożył w izytę w  salo­
nie p ian is tk i17.

Od 8 V 1828 Mickiewicz jest stałym  gościem w  domu Szymanowskiej. 
Znacznie łatw iej jest tu  wym ienić dni nieobecności poety w  jej salonie 
niż dni wizyt. Nie był więc 9, 16, 29 i 31 V; 6, 9, 11, 18, 24 i 30 VI; 
1, 4, 6, 13, 16, 21—23 VII (wyjechał bowiem  do Carskiego Sioła, wyciecz­
ka to dotąd nigdzie nie notowana); 25 i 27 VII; 2, 5, 11— 12, 16— 17 i 25 
VIII. Serdeczna atmosfera, jaką M aria Szym anowska i jej córki otaczają 
poetę, sprawia, iż czuje się on u  nich jak  w  domu. Pojawia się też w  roz­
m aitych porach dnia: przed południem , w godzinach popołudniowych 
i wieczorem. Bywa na tow arzyskich herbatkach, niekiedy na  obiadach, 
rzadziej na  muzycznych porankach lub wieczorach. 17 V 1828 Helena 
Szymanowska otrzym uje od Chodźki rękopis Snu  Byrona w  przekładzie 
Mickiewicza jeszcze z r. 1824 18, k tóry  to tekst w krótce wszedł w  skład 
t. 1 Poezji, wydanego w  Petersburgu  w  1829 roku. 20 V Helena Szyma­
nowska zanotowała m. in.:

P. M ickiew icz pow iedział m nie, że m iał list od najdroższej pani Zaleskiej, 
że mu długo o m nie pisała, a le  n ie  chciał pow iedzieć, co, bo utrzym uje, że Dy­

m nie  pochw ały zepsuły.

Nazajutrz przypadały im ieniny Heleny, autorka D ziennika  podejm uje 
gości, otrzym uje drobne upominki. Pisze: „Od p. Mickiewicza dostałam 
śliczny portfelik, do którego m nie się obiecał w pisać”. 22 V wspólna w y­
praw a do Erm itażu; 26 V, w  poniedziałek Zielonych Świąt, wieczorem, 
wspólna wycieczka do „Letniego Sadu” , najstarszego parku w  Petersbur­
gu, założonego w  latach 1704— 1705, m iejsca spotkań i centrum  życia to­
warzyskiego kół dworskich. 4 VI Mickiewicz w  tow arzystw ie jedynie 
M arii Szymanowskiej w yjeżdża do Carskiego Sioła. 10 VI wieczorem 
znów wspólna wycieczka do „Letniego Sadu”. Ciekawą notatkę znajdu­
jem y pod datą 16 VI:

17 W brew w ięc inform acji W. M i c k i e w i c z a  (op. cit., t. 1, s. 327) pow italna  
w izyta poety złożona w  salonie Szym anow skiej nastąpiła 5, a n ie 6 V. Przytoczony  
przez W. M ickiew icza pod datą 6 V rzekom y fragm ent D ziennika  n ie istnieje. P rzy­
toczenie to pow tórzył G o m o l i c k i  (D zien n ik  poby tu  A dam a M ickiew icza  w  R osji, 
s. 270), uważając, iż jest to data w ed ług  kalendarza starego stylu. 6 V M ickiewicz 
nie pojaw ił się w  salonie Szym anow skiej. Sprostow anie w : G o m o l i c k i ,  P rzygoda  
archiwalna, s. 113.

18 Pierw odruk w : „D ziennik W arszaw ski” 1826, t. 4, s. 203—210.



P. M ickiew icz był u nas rano. O czw artej pojechałyśm y do niego na obiad.
Oprócz nas był tylko ks. W iaziem ski, p. Puszkin i O leszkiewicz, i Chodźko.
Bardzośm y się w esoło  zabaw ili, p. M ickiew icz im prow izow ał ślicznie, ale bardzo
krótko. P. M ickiew icz i Chodźko odprow adzili nas do domu [...].

Nie znamy niestety  treści wspom nianej tu  improwizacji. 22 VI znów 
wspólna wycieczka na A ptekarski Ostrów, później na Krestowskie dla 
zwiedzenia pałacu cesarskiego i pow rót o północy do domu. W połowie 
lipca zwiedzenie galerii obrazów D m itrija  Naryszkina. 24 VII Mickiewicz 
napisał list do Romualda Szymanowskiego, bliźniaczego brata Heleny, list 
ten  jednak nie zachował się. 31 VII wspólna w ypraw a na Siennoj po za­
kupy — losowano (przez ciągnięcie kartek), co kto ma kupić, Mickiewi­
czowi przypadły kartofle. Po powrocie zwiedziono panie rzekomym 
puszczeniem balonu przez Anglika i pod tym pretekstem  pojechali wszy­
scy do Jekatierynhofu  (park w zachodniej części Petersburga w raz z pa­
łacem wybudow anym  za P iotra Wielkiego), zjedzono tam  obiad i zabawio­
no do wieczora; dzień zakończono w  salonie Szymanowskiej, Mickiewicz 
„deklamował Pana W ojewodę, now ą balladę bardzo ładną” . Chodzi tu  
oczywiście o balladę znaną później pt. Czaty, której pierw odruk ukazał 
się dopiero w w ydaniach poezji Mickiewicza w  Petersburgu i Poznaniu 
w roku 1829. Helena Szym anowska wspom ina zapewne jeszcze pierwszą 
redakcję tej ballady, której autograf zachował się w albumie P iotra Mo­
szyńskiego 19.

Dnia 4 VIII wspólny spacer do Michalskiego Ogrodu, a  10 VIII do 
„Letniego Sadu”.

1 IX śniadanie w  domu pianistki, po czym wszyscy jadą do Pergałowa, 
do domu W alentego Wańkowicza, gdzie Helena Szymanowska pozostaje 
do 4 IX. Dlatego też w dniach 2—4 IX 1828 nie wpisała w  D zienniku  
inform acji o wizytach poety w  salonie M arii Szymanowskiej. Po powrocie 
do Petersburga Helena notuje, iż Mickiewicz jest niem al codziennym goś­
ciem w domu jej m atki, tylko w  dniach 14, 17, 19, 25 i 28 IX nie złożył 
tam  wizyty. Jeszcze częściej byw ał u Szymanowskiej w  październiku — 
w D zienniku  brak  inform acji o jego bytności jedynie pod datą 10 i 17 X. 
W następnym  miesiącu tylko jednego dnia (30 XI) nie zawitał Mickiewicz 
do Szymanowskich. 15 i 17 XI dał poeta lekcje pannie Helenie, nie wiemy 
jednak, z jakiego przedm iotu.

W grudniu 1828 nieco rzadziej pojaw iał się Mickiewicz w  salonie 
pianistki; b rak  wzm ianek o jego bytności pod datam i: 7, 14, 17, 20, 25— 
26, 28, 30— 31 XII. Bardzo ciekawą wiadomość zanotowała Helena 10 XII, 
kiedy obchodzono przełożone na ten  dzień im ieniny Marii Szymanow­
skiej. Poeta zjawił się rano, by powinszować pianistce, a  wieczorem urzą­
dzono „wielki kostiumowy koncert” :

18 Pierw odruk w : B. G u b r y n o w i c z ,  A lbu m  P iotra  M oszyńskiego. „Pam ięt­
nik T ow arzystw a Literackiego im. A dam a M ickiew icza” t. 6 (1898).



P. M alew ski im prow izow ał na fortepianie tryum falnego marsza. P. M ickie­
w icz akom paniował na basetli, a p. S lizin  [Slizień] na gitarze. K ostium y były  
następujące. P. M alew ski: Julini [W ołowskiej, ciotki] popielata salopa, czepek, 
perską czapeczkę na w ierzchu, okulary, w ąsy, pod czepkiem  pietruszka zielona  
za kw iaty. P. M ickiewicz: płaszcz z karm azynową podszew ką na lew ą  stronę, 
papierowa czapka, w ąsy, broda z loków  fałszyw ych; p. S lizin: kasaw ejka  i ka­
pelusz. Była to surpriza20 d la M amy, która nas bardzo zabawiła.

W styczniu 1829 Mickiewicz nie złożył Szymanowskim w izyty  tylko 
w  dniach: 7, 20, 24 i 28. Bardzo interesującą notatkę znajdujem y znów 
pod datą 12 I, kiedy to poeta organizuje nową „surprizę” dla M arii Szy­
manowskiej :

PP. M ickiewicz, M alew ski, Chodźko, L[ucjan] Slizin, Ożarowski i W ańkowicz 
przyszli do nas i taką ułożyli surprizę dla M amy pod przew odnictw em  p. M ic­
kiewicza. Obrazy — 1. Flora i Z efir. Flora p. L. Slizin w  czarnej m erynosow ej 
sukni, czarny czepek na głow ie, kołnierzyk biały, szal czarny, w  ręku dw ie du- 
nice kw iatów . Zefir p. W ańkowicz, udrapow any w  zieloną chustkę, do której 
przypiął papierow e skrzydła, klęczący przed Florą. — 2. A ndrom ach a i H ektor. 
Andromacha p. Chodźko w  ciem nej, grodnaplowej 21 sukni, białym  czepku, loki, 
w achlarz papierowy. Hektor Celina. Na czarnej sukni mundur p. Lucjana [Sli- 
zienia], stosow any kapelusz, szpada w  ręku. — 3. Penelopa i U lisses. Penelopa  
Teodor [W ołowski, brat pianistki] w  czarnej grodnaplowej sukni, b ia ły  czepek, 
na nim béré  [!] czarne, gitara i flaszeczka z kolońską w odą w  ręku. U lisses — 
ja. P łaszcz p. M alew skiego, na lew ą stronę, czapka papierowa, szpada w yjęta, 
w ąsy, faw oryty. — 4. K siądz O zyrysa . P. M alewski. Udrapowany w  białe prze­
ścieradło i zieloną chustkę, na piersiach zam iast słońca okrągła podstaw ka spod 
lam py. — 5. A pollo  B elw edersk i. P. Ożarowski, udrapowany w  kołdrę Teodora, 
na głow ie m oja poduszka, na której p. W ańkowicz w ęglem  słońce w yrysow ał, 
grający na basetli. — 6. Córka Faraona. P. B enisław ski w  Teodora płaszczu  
w yw róconym  na lew ą stronę, w  turbanie z karm azynowego szalu. Surpriza ta 
bardzo M amę zabawiła.

W następnym  miesiącu troszkę rzadziej gościł Mickiewicz w  salonie 
Szymanowskiej. Inform acji o poecie brak pod datam i: 2, 6—8, 10, 17 
i 25 II. Pod datą 3 II znajdujem y interesujący opis obchodu urodzin 
p o e ty 22: M aria Szymanowska, zwyczajem ówczesnym, „ułożyła dla niego 
tableaux  następujące z jego poezji” :

1. W ojew oda. W ojewoda — D żiafar [w łaściw ie: Dżaffar], Kozak — L. Slizin, 
w ojew odzina — ja, kochanek — B enisław ski. 2. W ajdelota. [W ajdelota] — W ań­
kowicz. Celina śp iew ała M urm ure ze  mną. 3. A ldona. Celina śpiew ająca K tó ż  
m e w estchnienia. 4. B allada A lpuhara. Teodor — Konrad W allenrod śpiew ający  
Już w  gruzach. P. M alew ski, Ożarowski, Chodźko, B enisław ski — Krzyżacy.
5. Św itezian ka  — Celina, L. Slizin, ja  śpiew ałam  w  oddaleniu Jakiż to  chłopiec.

20 N iekiedy Szym anow ska pisze ten  w yraz inaczej: siurpryza.
21 „Gros de N ap les” — m ocna m ateria jedwabna, m odna w  pierw szej połow ie  

X IX  w ieku.
22 Urodziny poety (24 X II / 5  1) przeniesiono na luty, zapew ne w  zw iązku  

z zapow iedzią ukazania się w  Petersburgu now ego w ydania P oezji M ickiewicza.



6. Basza — P. M alew ski, Mama, m ały Ż ylw ietr [w łaściw ie: Żelwietr]. 7. B udrys. 
Budrys — Dżiafar, Chodźko, B en isław ski — synow ie; Celina, ja — Laszki. 
8. Farys. M ały D żiafar na drew nianym  koniu. 9. W szystko . Nad drzw iam i taki 
transparent: „N owa edycja dzieł A. M ickiew icza in  fo lio”. Oprócz pierw szego  
w szystk ie się udały. P. M ickiew icz bardzo był kontent.

Tableaux zaprojektowane przez M arię Szym anowską związane były 
niew ątpliw ie z petersburską edycją dzieł M ickiew icza23. D ruk tego w yda­
n ia ukończono z początkiem m a rc a 24 1829 w nakładzie 2 tysięcy egzem­
plarzy, po długich pertraktacjach z cenzurą. Oprócz Konrada Wallenroda, 
k tóry wszedł w skład tej edycji, tableaux  nawiązyw ały do ballady Trzech  
Budrysów, której pierw odruk ukazał się również w tym  wydaniu, a także 
do utworów ogłoszonych już poprzednio: ballad Czaty (Wojewoda), Św i­
tezianka, Renegat (Basza) oraz poem atu Farys. Przedstaw ienie stało się też 
okazją do w ykonania kilku pieśni skomponowanych przez M arię Szyma­
nowską do słów poety: Trzy pieśni na glos z jortepianem , z „Konrada 
Wallenroda”: „Alpuhara”, „Pieśń z w ieży” i „Wilia” oraz Świtezianka  
„ułożona do śpiewu i ofiarowana J. W. Joannie Zaleskiej”.

W m arcu (przed wyjazdem  do Moskwy) Mickiewicz nie był u Szy­
manowskiej w dniach: 6, 8, 12, 14 i 19. 20 III znajdujem y znów ciekawą 
inform ację w D zienn iku: „P. Mickiewicz przyniósł nam  swoją nową edy­
cję. Przedmowa mnie uszczęśliwiła” . Chodzi tu  oczywiście o wspom nianą 
już petersburską edycję zbiorową poezji Mickiewicza poprzedzoną w stę­
pem: Do Czytelnika. O krytykach  i recenzentach warszawskich  (pierwo­
druk). Na karcie tytułowej umieścił poeta własnoręczną dedykację: „Marii 
Szymanowskiej na pam iątkę przyjaźni poświęca — A utor”.

27 III 1829 rano Mickiewicz wyruszył z Petersburga do Moskwy, aby 
w związku ze spodziewanym wyjazdem  za granicę pożegnać się z mo­
skiewskimi przyjaciółmi. Pow rót nastąpił według Dziennika  Heleny Szy­
manowskiej 23 k w ie tn ia 25. Do końca tego miesiąca praw ie codziennie 
bywał poeta w salonie M arii Szymanowskiej (z w yjątkiem  29 IV). 25 IV, 
w przypadającą tego dnia (według kalendarza starego stylu) W ielką Sobo­
tę, wspólnie oglądano groby Boże w  kościołach, a 26 IV był poeta na 
święconym w domu pianistki.

W maju, w ciągu ostatnich 25 dni pobytu w Petersburgu, Mickiewicz 
jest codziennym gościem M arii Szymanowskiej. 18 V odbyła się wspólna

28 P oezje  A dam a M ickiew icza . W ydanie now e, pomnożone. T. 1—2. Petersburg  
1829. N akładem  autora. Drukiem K. Kraya.

24 A. S e m k o w i c z  (B ibliografia  u tw orów  A dam a M ick iew icza  do roku 1855. 
W arszawa 1958, s. 311—312) podaje błędnie, iż druk ukończono w  lutym  1829. Na 
sprostowanie tej inform acji pozw ala korespondencja poety z K. Serbinow iczem  
(A. M i c k i e w i c z ,  D zieła. Wyd. Jubileuszow e. T. 14. W arszawa 1955, s. 470—  
473).

25 Dotąd podaw ano błędnie, że w yjechał z Petersburga 26 III, w rócił zaś 29 IV. 
Zob. G o m o l i c k i ,  D ziennik  pobytu  A dam a M ickiew icza  w  R osji, s. 310, 319.



wycieczka do „Letniego Sadu”, a nazajutrz nastąpiła nowa „siurpryza”, 
zorganizowana przez poetę:

nadszedł p. M ickiew icz z  p. Chodźko i Portugalczykiem , który jak najdosko­
nalej udawał, aż nareszcie przyznał się, że jest Polakiem , i z w ielką przyjem ­
nością poznaliśm y w  nim p. Odyńca.

W poniedziałek 25 V obiad u Szymanowskich, wspólne zwiedzanie 
pałacu w. ks. Michała, wieczór w  teatrze rosyjskim , tzw. Teatrze Małym, 
wreszcie powrót na herbatę i tow arzyską rozmowę do godziny pierwszej 
w  nocy. Nazajutrz, o godzinie trzeciej po południu, bez pożegnania, Mic­
kiewicz odjechał statkiem  parow ym  do Lubeki. 27 V, już z Kronsztadtu, 
pisał z żalem do Szymanowskiej:

nie m ogłem  pożegnać się naw et z Panią. Ileż potem  na tym cierpiałem ! Bywaj 
zdrowa, droga Pani i drogie P a n n y 26.

Krąg przyjaciół i znajomych

D ziennik  Heleny Szymanowskiej poza interesującym i informacjami, 
które świadczą o stałych kontaktach Mickiewicza z domem jej matki, za­
w iera również niezwykle bogaty zestaw nazwisk, poszerzający znany 
dotąd obraz ówczesnego otoczenia poety. W salonie Marii Szymanowskiej, 
na towarzyskich herbatkach, obiadach, m uzycznych porankach czy wie­
czorach, bywali nie tylko znajdujący się przejazdem  w  Moskwie lub Pe­
tersburgu Polacy, ale także członkowie tam tejszej Polonii, dyplomaci, 
pracownicy rozm aitych ambasad, oraz przede wszystkim  reprezentanci 
inteligencji rosyjskiej, św iata zarówno literackiego jak  i muzycznego. 
Leonard Podhorski-Okołów zwracał słusznie uwagę na  to, że Mickiewicz 
„dobierał z grona Rosjan ludzi nieprzeciętnych, jednostki o wysokich z re­
guły kwalifikacjach m oralnych czy in telektualnych” 27. K ontakty takie, 
przyjaźń bądź tylko przelotną znajomość z ludźmi napraw dę wartościo­
wymi, ułatw iał poecie w dużej mierze salon Marii Szymanowskiej, promie­
niujący niecodzienną, rodzinną, serdeczną atmosferą. Józef Przecławski 
pisał w swych wspom nieniach:

W liczbie domów, w  których byw aliśm y z M ickiewiczem , był jeden, który 
znacząco w płynął na całą przyszłość mojego przyjaciela. M ówię tu  o domu 
p. Szym anow skiej, znanej, europejskiej sław y pianistki, która zam ieszkała wtedy  
w  Petersburgu. [...] M ickiew icz i M alew ski zaw sze z przyjaźnią przyjm owani tu 
byli i dom ten jakby rodzinnym stał się dla nich. Często bardzo w esoło tu by­
w ało; sama gospodyni prześlicznie grała, córki śp iew ały  różne mazurki i kra­
kowiaki. [...] U p. Szym anow skiej M ickiew icz czuł się jak w  domu [...]28.

26 M i c k i e w i c z ,  D zieła, t. 14, s. 486.
27 P o d h o r s k i - O k o ł ó w ,  op. cit., s. 215.
28 Cyt. za: T. S y g a ,  S. S z e n i c ,  M aria Szym an ow ska  i je j czasy. Warszawa 

I960, s. 400.



Sekunduje mu również naoczny świadek, doktor Stanisław  M orawski:

Dom Szym anow skiej w szędzie  za granicą, gdzie się zatrzym yw ała tylko, 
staw ał się natychm iast jakim ś przybytkiem , w  którym w szystk ie m iejscow e zna- 
m ienitości, czy rodu, czy literatury, czy sztuki, zbiegały się i kojarzyły, jak  
w  środku prom ienistego koła. P ełna w ychow ania, w ykształcenia um ysłow ego, 
pełna dobrego tonu, naturalności, prostoty, dowcipu, um iała salonow i sw ojem u  
nadać także pełen godności i szlachetności kierunek, nadać mu praw dziw e ży ­
cie. [...]

Dom jej stał zaw sze otw orem  dla tych w szystkich  Polaków , którzy w y ż ­
szym ukształceniem  i konduitą w arci byli tego zaszczytu. N ie anonsow ano ich  
naw et nigdy, w chodzili do jej w ielk iego salonu jak krewni, jak bracia. A tak  
od niej zaw sze traktowani byli bez w zględu na obecność najznakom itszych osób  
w  stolicy, jakżeby sam i do rzędu znakom itych ludzi należeć m ieli. Ten szcze­
gólny takt w  obejściu się z gośćm i sw oim i, żeby w szyscy pod jeden strych  
poszli i równą a jednostajną grzeczną gościnność w  jej domu zaznali, posiadała  
w  w ysokim  stopniu. W m ieście arystokratyczną dumą przesiąkłym  Polacy  
ledw ie że nie jedynie i w yłączn ie u niej znajdow ali sposobność poznania się  
z ludźm i na najw yższych stojącym i szczeblach. Do czego ona, oprócz pow szech­
nie przyjętego na św iecie, a najczęściej jałowego, jednych z drugim i salonowego  
zbliżania, jeszcze treścią zręcznie i train ie w prowadzonej rozm ow y cudow nie  
przykładać się um iała. B ył już u niej w  przyrodzeniu dar nieporów nany odszu­
kania, w ygrzebania i w yprow adzenia na jaw  w yższej i św iatłej strony każdego  
człow ieka, co się u niej znajdow ał, i tym  sposobem  zainteresow ania w zajem nie  
osób, humorem , w iekiem , nauką i pozycją na św iecie  bardzo od siebie dalekich.

Jej ujm ująca grzeczność, otw artość, naturalność, ciągle m usujący dowcip, 
jej nauka, jej niepospolity talent m uzyczny i piękna postać przy n ieposzlakow a­
nej konduicie różniły całym  niebem  dom jej od dom ów  innych europejskich  
artystek. Ten w łaśn ie pow szechny dla niej szacunek był przyczyną, że w  jej 
salonie daw ały się w idzieć led w ie nie co dzień najznakom itsze osoby płci obo- 
j e j 29.

Przede wszystkim znajdują tu  atm osferę i ciepło rodzinnego domu 
przebyw ający na zesłaniu w  Rosji filomaci: Cyprian Daszkiewicz, zatrud­
niony w  banku w Moskwie, dzielący z Mickiewiczem mieszkanie; F ran­
ciszek Malewski, pracow nik kancelarii carskiej, od 1831 r. mąż autorki 
omawianego tu  dziennika; A leksander Chodźko, studiujący w  Petersbur­
gu języki wschodnie, późniejszy urzędnik konsulatu rosyjskiego w  Persji, 
a od r. 1842 osiadły w  Paryżu; O nufry Pietraszkiewicz i Józef Jeżowski. 
Dom Szymanowskiej stał się dla poety miejscem stałych kontaktów  
z przyjaciółmi.

Z rosyjskiego świata literackiego i muzycznego w  moskiewskich spot­
kaniach u Marii Szymanowskiej biorą udział: książę P io tr Wiaziemski, 
którego łączyła serdeczna przyjaźń z Mickiewiczem i Puszkinem, znany 
z ogromnej ku ltu ry  towarzyskiej i dowcipu; A leksander Puszkin i jego 
daleki krew ny D ym itr W ieniewitinow, b rat Aleksego, czołowego przed­
stawiciela i teoretyka moskiewskiej młodzieży rom antycznej; John  Field,

29 S. M o r a w s k i ,  M aria Szym anow ska . W:  W P eterbu rku , s. 166, 175—176.
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irlandzki kom pozytor i pianista osiadły w  Moskwie, odznaczający się 
w ybitnym  talentem  pedagogicznym — przed laty  uczył m. in. również 
M arię Szymanowską i Ignacego Prokopa Kozłowskiego, którego wraz 
z żoną spotykał Mickiewicz w salonie pianistki. W spólnie z Kozłowskim 
ułożył poeta naw et melodię do dumki o hetm anie Kosińskim 30. Ponadto 
w salonie Szymanowskiej bywali tam tejsi lekarze, wojskowi, dygnitarze 
dworscy, np.: d r Grzegorz Heyman, płk Tym eriarew  (?), w ielki łowczy 
Dmitrij Naryszkin, Markow, oraz cudzoziemcy, nauczyciele lub pracownicy 
rozm aitych placówek dyplomatycznych: Dumouchel, Mariol (?), Slown, 
państwo Felzm an i państwo Proutier.

W Petersburgu, gdzie M aria Szym anowska osiadła na stałe i gdzie 
zjeżdżała się elita św iata kulturalnego ówczesnej Rosji i Europy, salon 
pianistki nawiedzany jest o wiele liczniej niż w  Moskwie. Mickiewicz m a 
tu  możność poznania m. in. Grzegorza Brochwicza Kątskiego, byłego 
adiutanta Kościuszki, m uzyka i znanego pedagoga w Warszawie, Peters­
burgu i Moskwie, nauczyciela swych fenom enalnie m uzykalnych dzieci, 
które poeta również w tedy poznaje. ! Z m uzyków polskich zetknął się 
Mickiewicz także z wiolonczelistą Maciejem W ielhorskim, założycielem 
i dyrektorem  Cesarskiego Rosyjskiego Tow arzystw a Muzycznego w P e­
tersburgu.

W salonie pianistki byw ają też wówczas m alarze polscy osiedleni w  Pe­
tersburgu: Ksawery Ja n  Kaniewski, pisarz i a rty sta  m alarz hr. Stanisław  
Szczęsny Kossakowski, ożeniony w  r. 1829 z A leksandrą de Laval, której 
rodzice prowadzili słynny z wytworności i doborowego tow arzystw a salon 
w Petersburgu. Serdeczne stosunki łączyły jednak M arię Szymanowską 
i Mickiewicza przede wszystkim  z Józefem  Oleszkiewiczem, znanym  m ala­
rzem i mistykiem, oraz z W alentym  W ańkowiczem i jego żoną. Pracow nię 
Oleszkiewicza zwiedza poeta w  towarzystw ie pań Szymanowskich, Tadeu­
sza Ludwika Zambrzyckiego i śpiewaczki Sessi 7 VII 1828. „Widzieliśmy 
bardzo wiele pięknych jego [tj. Oleszkiewicza] roboty obrazów ” — stw ier­
dza autorka Dziennika. W alentego W ańkowicza, twórcę słynnych portre­
tów Mickiewicza, odwiedza poeta w tow arzystw ie Szymanowskich na 
daczy w Pergałowie 1 IX 1828.

W spotkaniach u M arii Szymanowskiej biorą również udział wysocy 
dostojnicy i urzędnicy Sekretariatu  S tanu K rólestw a Polskiego: Ignacy 
Turkułł, dyrektor kancelarii Sekretariatu  Stanu, Postum iusz Prószyński, 
sekretarz adiunkt w tejże kancelarii, Michał Kaczanowski, drugi sekre­
tarz tejże kancelarii; Maciej Wodzyński, wojewoda kasztelan Królestwa 
Polskiego; Brzeski, poseł na sejm  Królestw a Polskiego. Spotykał też tu 
Mickiewicz Polaków spraw ujących wysokie urzędy carskie: hr. Francisz­
ka Ożarowskiego zarządzającego pałacami w  Carskim  Siole; hr. Henryka

30 Zob. K orespondencja  A dam a M ickiew icza . T. 1. Paryż 1870, s. 210. N uty tej 
pieśni ogłoszono w  „Tygodniku Ilustrow anym ” (1882, nr 325).
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Tyszkiewicza, m arszałka szlachty guberni kijow skiej i szambelana dworu; 
Józefa Przecławskiego, od r. 1822 osiedlonego w  Petersburgu, urzędnika 
M inisterstwa Spraw  W ewnętrznych; Rafała Ślizienia, również urzędnika 
tegoż m inisterstw a; wreszcie M arię Chreptowieżową, żonę tajnego radcy 
Ireneusza Chreptowicza. U Szymanowskiej w idyw ał też poeta znajomych 
z Wileńszczyzny : doktora Stanisław a Morawskiego, odbywającego w Pe­
tersburgu praktykę lekarską; Konstantego Rdułtowskiego, parającego się 
poezją, studiującego języki wschodnie w  Petersburgu, tłumacza na język 
angielski niektórych sonetów Mickiewicza i fragm entu  Konrada W allen­
roda; Tadeusza Ludwika Zambrzyckiego, młodzieńca „miłego”, „nie­
zwykłej urody i wielkich zdolności” — jak pisał Mikołaj M alinow ski31, 
„pięknego jak  anioł chłopca”, pełnego „wdzięku, zacności i męskiej dobro­
ci” — jak dodawał Stanisław  Morawski 32.

U Szymanowskiej bywali też: znany wśród Polonii petersburskiej Kas­
per Żelwietr, adwokat wspom inany również przez Malinowskiego i Mo­
rawskiego; Antoni Strzelecki, filolog i historyk sztuki, z którym  Mickie­
wicz ponownie zetknął się i serdecznie zaprzyjaźnił w  Rzymie w  r. 1830; 
jakiś Iwanowski — zapewne Ignacy, profesor praw a U niw ersytetu Pe­
tersburskiego, oraz doktor Palczewski, którem u bardzo złą opinię wystawia 
Malinowski, nazywając go człowiekiem o „złośliwym języku”, „łajda­
kiem ”, „ordynarnym  i niew ykształconym ” 33.

Nie zaniedbali też okazji odwiedzenia salonu Szymanowskiej bawiący 
przejazdem lub tymczasowo osiadli w  Petersburgu przedstawiciele pol­
skiego ziemiaństwa. Tu Mickiewicz widywał Joannę Zaleską, żonę Sariu- 
sza Bonaw entury Zaleskiego, właściciela Pustow arów ki na Ukrainie, 
u których gościł podczas swej podróży do Odessy w  r. 1825 i z którym i 
serdecznie się zaprzyjaźnił; hrabiostw a Bierzyńskich, którzy 11 V 1828 
podejmowali poetę i Szymanowską obiadem; H erm ana Hołowińskiego, 
właściciela Steblowa, gdzie również zatrzym ał się poeta w  drodze z Ki­
jowa do Odessy; wreszcie Ordzinę z bratem , być może żonę P iotra Ordy, 
„jednego z ówczesnych brylujących petersburskich plenipotentów ”, póź­
niej „bogatego i możnego obyw atela” 34.

W salonie pianistki zetknął się też Mickiewicz z gronem polskiej „zło­
te j” młodzieży bawiącej w  Petersburgu; dwie córki Marii Szymanow­
skiej — Helena i Celina — budziły zrozumiałe zainteresowanie. Był tu  
zwłaszcza częstym gościem Erazm Puchalski, kolega Franciszka M alew­
skiego, młodzieniec „przepiękny”, jak  pisze M alinow ski35, w  r. 1830 w y­

81 M. M a l i n o w s k i ,  D ziennik. W ilno 1921, s. 17, 23 n.
32 S. M o r a w s k i ,  K ilk a  lat m łodości m o je j w  W iln ie (1818—1825). Opracowali 

i w stępem  poprzedzili A. C z a r t k o w s k i  i H.  M o ś c i c k i .  Do wyd. 2 przypisy 
przejrzała i uzupełniła  M. D e r n a ł o w i c z .  W arszawa 1959, s. 70, 78—81.

83 M a l i n o w s k i ,  op. cit., s. 69.
34 M o r a w s k i ,  W  P eterburku , s. 50.
35 M a l i n o w s k i ,  op. cit., s. 29.



stępujący oficjalnie jako narzeczony Celiny, k tórą w krótce porzucił, gdy 
po śmierci pianistki przekonał się, iż panna nie m a wystarczającego po­
sagu. Brylowali też w  salonie inni: jakiś M igurski, znajomy poety jeszcze 
z Odessy, młodzieniec potrafiący zabawić, w edług określenia M alinowskie­
go, „pustą, ale miłą rozmową” 36, nieco później zajmował się kolportażem  
Poezji Mickiewicza w  Odessie; jakiś Piotrow ski i chyba najbardziej w ar­
tościowy z tego grona — Ludwik Bernatowicz, jeden „z chorych, najlep­
szych i najzacniejszych młodzieńców” 37; oraz Skałkowski, tj. zapewne 
Apollo Skałkowski, adresat w iersza poety, późniejszy historyk rosyjski 
i znawca Ukrainy.

Przew inął się też przez dom Szym anowskiej zastęp ludzi mało dziś 
znanych, których trudno dokładniej zidentyfikować; razem  z poetą ucze­
stniczyli oni w  spotkaniach towarzyskich; te  przelotne znajomości prze­
m inęły jednak bez większego echa. Był to jakiś Adamowicz, Benisławski, 
Chądzyński, Jackiewicz, Kamiński, Krasnołęcki, jacyś państw o Majerowie, 
Markiewicz, Michalski, grający na skrzypcach Raczyński, Rembowicz, 
P io tr Szadurski i Wereszczyński.

Poza Polakam i salon pianistki odwiedzali też licznie Rosjanie. Po­
dobnie jak  w  Moskwie tak  i w  Petersburgu nie zaniedbał okazji do złoże­
nia  pianistce w izyty książę P io tr W iaziemski, on też zapewne wprowadził 
tu  swego dobrego znajomego, D m itrija Siewierina, urzędnika Kolegium 
Spraw Zagranicznych. Dzięki W iaziemskiemu zetknął się też Mickiewicz 
ze znakomitym poetą rosyjskim  W asilijem Żukowskim, człowiekiem o du­
żej wrażliwości i godności, który był autorytetem  m oralnym  dla Puszkina 
mimo dzielących ich różnic w  poglądach politycznych i literackich. Żu­
kowski dość często pojaw iał się u M arii Szymanowskiej. Odwiedzała też 
pianistkę pani Kozłowa żona niewidomego poety Iw ana Kozłowa, bajro- 
n isty  i tłumacza Mickiewiczowskich Sonetów  na  język rosyjski, serdecznie 
zaprzyjaźnionego z ich autorem ; Kozłowowi dedykował Mickiewicz swe­
go Farysa. Helena Szymanowska zanotow ała dwie w izyty złożone przez 
pianistkę i Mickiewicza w  domu Iw ana Kozłowa: 5 VII i 24 X 1828. Od 
21 X 1828 często nawiedzał salon Szymanowskiej M ichaił Glinka, znako­
m ity kompozytor i tw órca rosyjskiej opery narodowej. On to wspom inał:

B yłem  m aestro  na m uzykalnych porankach Szym anow skiej ; grano także 
i m oje utwory. Tam, jeżeli s ię  n ie m ylę, zetknąłem  się ze znakom itym  poetą  
M ickiewiczem  [...]88.

W latach czterdziestych Glinka zainteresował się dwoma tekstam i 
Mickiewiczowskimi, skomponował m uzykę do wierszy: Do D. D. i Rozm o­
w a ; ta  druga kompozycja uw ażana jest za najlepszy rom ans G lin k i39.

36 Ibidem , s. 28.
37 Ibidem , s. 76.
38 Cyt. za : S y  g a, S z e n i c, op. cit., s. 414.
39 B e ł z a ,  P ortre ty  rom an tyków , s. 157—158.



Odwiedzała też dom Szymanowskiej dość liczna rodzina ks. Golicy- 
nów. Przede wszystkim  byw ał tu  zaprzyjaźniony z Glinką Siergiej Goli- 
cyn, poeta i meloman, znakom ity i dowcipny gawędziarz, a  także Lew, 
Nikołaj i Michaił Golicynowie, W arw ara Golicyna z córką. Bywali też: 
Nikołaj Pawliszczew, urzędnik M inisterstw a Oświaty, ożeniony z Olgą 
Puszkiną, starszą siostrą poety; hr. Fiodor Tołstoj, znakomity artysta-am a- 
tor upraw iający sztukę m edalierską i rytowniczą, od r. 1828 wiceprezy­
dent Akademii Sztuk Pięknych; ks. Iłłarion Wasilczykow, generał-adiu- 
tant, senator, późniejszy przewodniczący Rady Państw a i K om itetu Mini­
strów; Aleksiej Lwów, oficer, ad iu tan t M ikołaja I, skrzypek, dyrektor 
kapeli nadwornej, twórca szeregu bardzo wówczas rozpowszechnionych 
romansów do śpiewu.

M aria Szymanowska przyjaźniła się też z ciekawymi kobietam i: na j­
bardziej z panią Arendt, żoną lekarza nadwornego Mikołaja I, oraz z Je - 
lizawietą Bagriejewą, żoną wysokiego urzędnika państwowego, k tóra m iała 
zainteresowania literackie, pisała powieści w  języku francuskim , prowa­
dziła też znany salon, skupiający elitę ku lturalną Petersburga: u Bagrie- 
jewej bywał Mickiewicz, spotykał się z nią również w  salonie Szymanow­
skiej. Salon ten odwiedzała również niekiedy Karolina M isunina z domu 
Lanckorońska.

Nie brak też wśród gości pianistki postaci zagadkowych — w ym ienia­
ny jest w D zienniku  jakiś Dawidowski, może to spolszczona form a ro­
syjskiego nazwiska Dawidów, generała w  stanie spoczynku, którego b rat 
Wasilij, aktyw ny członek Związku Południowego, skazany został na  20 lat 
katorgi na Syberii; pojaw ia się jakiś Wołkow, może to ten  młody oficer, 
człowiek o „szlachetnych uczuciach”, k tóry z urzędu asystował egzekucji 
dekabrystów i którego wym ienia w  swych wspom nieniach Iwan Horba­
czewski 40. Gdyby hipotezy powyższe okazały się słuszne, oznaczałoby to, 
iż z ludźmi tym i wkroczyła do salonu M arii Szymanowskiej idea sprawy 
dekabrystów. Byłyby to dla Mickiewicza bardzo cenne znajomości.

W tak różnorodnym  tow arzystw ie nie zabrakło też ludzi dwulicowych 
i „praw om yślnych”. Bywał więc w  salonie Szymanowskiej Jan  Tadeusz 
Bułharyn, lite ra t i dziennikarz, urzędnik do specjalnych poleceń w  Mi­
nisterstw ie Oświaty oraz pracow nik tajnej policji, pozornie życzliwy 
Mickiewiczowi, k tóry nie domyślał się jego podwójnej roli; pojawiał się 
jakiś pan Gendre, może to generał Aleksiej Gendre, zausznik w. ks. Kon­
stantego, działający wówczas w  W arszawie i Petersburgu (zginął w  Bel­
wederze w r. 1830); bywali księstwo K urakinow ie (ks. Borys był senatorem  
i członkiem Sądu Najwyższego nad dekabrystam i); poza tym  odwiedzali 
salon Szymanowskiej wojskowi i dyplomaci: gen. A leksander Paszkow; 
hr. Potemkin, poseł rosyjski w  Baw arii; Fregen, konsul rosyjski w  Lipsku; 
senator Sumarokow z córkami.

40 P am iętn iki d ekabrystów . T. 2. W arszawa I960, s. 323.



Wśród licznego grona gości rosyjskich także nie brak osób trudnych  
do zidentyfikowania, jak  np. ks. Titianowa, Massowa, Danaurowa, hr. 
Odojewski (może ks. W. Odojewski, powieściopisarz), rodzina Fiedoro- 
wych, Lucjan Sobatin i inni.

Petersburg przyciągał też artystów , m uzyków i śpiewaków z całej 
Europy, którzy często gościli w  salonie Szymanowskiej. Tu Mickiewicz 
poznał i zaprzyjaźnił się ze śpiewaczką Sessi, u  której uczyły się śpiewu 
m. in. Helena i Celina Szymanowskie. Więzy przyjaźni łączyły poetę 
również z małżeństwem  śpiewaków, hrabiostw em  Ricci; h rab ina Ricci, 
śpiewaczka rosyjska, była żoną Aleksandra, włoskiego śpiewaka, poety 
i kompozytora, o którym  Mickiewicz pisał w  liście do Antoniego Edwarda 
Odyńca z 27 X/8 XI 1828:

Bądź grzeczny dla hrabiego Ricci, przyjaciela mojego i bardzo m iłego czło­
w ieka. Jest on dobrym  poetą i kilka pięknych rzeczy napisał. Z nim i w  M oskwie 
w esołe  nieraz przepędzałem  c h w ile 41.

Państw a Ricci i m uzyka Luigiego z żoną spotykał poeta dość często 
w  petersburskim  salonie Marii Szymanowskiej. Tu bywał też M irza Dżaf- 
far Topczy-Baszy, profesor-adiunkt U niw ersytetu Petersburskiego, nau­
czyciel języka perskiego w szkole języków wschodnich, au tor perskiego 
przekładu sonetu W idok gór ze stepów Kozłowa  (przekład ten  dołączono 
do niektórych egzemplarzy Sonetów  w ydanych w  Moskwie w  r. 1826). 
W domu Szymanowskiej w Petersburgu bywali także rodzice Karoliny 
Jaenisch, z którą Mickiewicz zaprzyjaźnił się w  Moskwie.

Wśród gości słynnej w całej Europie pianistki nie zabrakło też cudzo­
ziemców, wojskowych i dyplomatów bawiących w  Petersburgu, jak  baron 
Charles Bourgoing, m inister francuski, państwo M iddleton z córką, ze 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, baron Palm sterna, am basador szwedzki, 
baron Nicolay z córkami, pułkownik Lamé z żoną, pułkownik Clapeyron, 
pani Bath Polew, George Dawe, Anglik z pochodzenia, nadw orny malarz 
carski; Douglas Dick i Szam ie42, pani Reinhard, pani G othard z córką 
i inni. Mickiewicz bywając stale, niemal codziennie u Szymanowskiej miał 
możność bezpośredniego zetknięcia się ze wszystkimi wym ienionym i oso­
bami. Z niektórym i łączyły go więzy prawdziwej przyjaźni, z innymi 
poprzestał na luźnych, towarzyskich kontaktach; faktem  jest jednak, że 
dzięki salonowi M arii Szymanowskiej galeria przyjaciół i znajom ych poety 
ogromnie się wzbogaciła.

Mickiewicz w petersburskich teatrach

Dziennik Heleny Szymanowskiej jest również niezwykle cennym i zu­
pełnie dotąd nie w ykorzystanym  źródłem inform acji o zainteresowaniach 
teatralnych Mickiewicza, szczególnie podczas jego pobytu w Petersburgu.

41 M i c k i e w i c z ,  D zieła, t. 14, s. 426.
42 Poprawnej pisow ni tego nazw iska (a być m oże i innych) n ie  udało się ustalić.



Dokum ent to tym  cenniejszy, że sam Mickiewicz ani w listach, ani 
w utw orach literackich nie pisze o swych wrażeniach teatralnych z tego 
okresu. Mówiąc o ówczesnych zainteresowaniach poety teatrem  nie można 
było właściwie wyjść poza hipotezy. Ponieważ spędzanie wieczorów 
w operze lub teatrze należało w tedy do dobrego tonu i niem al do obo­
wiązków towarzyskich, na tej kruchej podstawie budowano wnioski 
o oglądanym przez Mickiewicza rep e rtu a rze43. Atm osfera domu M arii 
Szymanowskiej z panującym  tu  kultem  muzyki, przyjaźń z Glinką, zna­
jomość ze śpiewakami i m uzykam i biorącymi udział w  spotkaniach 
u pianistki, wszystkie te okoliczności z pewnością niesłychanie zbliżyły 
poetę do świata opery, baletu, m uzyki i teatru. To nie przypadek, że 
w  listach pisanych z Petersburga Mickiewicz kilkakrotnie wspomina swo­
je ulubione arie z oper M ozarta Don Juan  i Wesele Figara. Spektakle 
te bowiem prawdopodobnie w idział na  scenie operowej Petersburga lub 
Moskwy, arie zaś z pewnością nieraz słyszał w  w ykonaniu kam eralnym  
podczas salonowych spotkań. D ziennik  Heleny Szymanowskiej pozwala 
ustalić kalendarium  oglądanych przez Mickiewicza w  towarzystwie Marii 
Szymanowskiej i jej córek widowisk operowych, koncertów, baletów, 
wodewilów i sztuk teatralnych.

Pierw szą wzmiankę tej treści znajdujem y 28 IV/10 V 44 1828:
Ks. N. G olicyn, hr. B ierzyński, p. M ickiewicz, Bourgoing, M alew ski, Chodźko

byli u nas na m uzyce. Hr. B ierzyński zaprosił nas i p. M ickiewicza na jutro na
obiad. [...] Po teatrze przyszedł p. M ickiewicz.

Wychodzący wówczas w Petersburgu francuski dziennik „Journal de 
St. Petersbourg” w  num erze 51 inform uje, iż tego właśnie dnia w  Teatrze 
W ielkim grano Die weise Dame, najnowszą operę w  trzech aktach skom­
ponowaną w  r. 1825 przez Franęois-A driena Boieldieugo, z librettem  
Augustina Eugène’a Scribe’a opartym  na  powieściach W altera Scotta: 
Guy Mannering i The M onastery45. Prawdopodobnie Mickiewicz poznał 
wówczas po raz pierwszy operę Boieldieugo — po latach znajomość jej 
odbiła się w  pisanej przez poetę recenzji (1853) Piśmiennictwa polskiego 
W acława A leksandra Maciejowskiego 46.

Mniej natom iast prawdopodobne jest, by Mickiewicz był tego dnia 
w Teatrze Małym, gdzie grano wodewil w dwóch aktach pióra Scribe’a 
w  przekładzie D. Pisariewa, Le Diplomate, oraz komedię w  jednym  akcie 
Le Legs (Legat).

Kolejna notatka Dziennika  jest jeszcze bardziej enigmatyczna. 15/27 V 
Helena Szymanowska pisze:

43 S. F i s z m a n, A dam  M ick iew icz jako  w id z  tea tra ln y  w  Rosji. „Teatr” 1949, 
nr 7/8, s. 40—41.

44 Przy inform acjach „teatralnych” w ym agających konfrontacji z ów czesnym i 
czasopism am i — dla w iększej jasności podajem y daty podwójne.

45 Przedstawienia tego nie notuje praca: А. И. Вольф, Хроника петербургских театров 
с конца 1826 по начало 1855 года. Cz. 2. С. Петербург 1877, s. 12—13.

46 M i c k i e w i c z ,  Dzieła, t. 7, s. 269.



W ieczór pojechałyśm y na operę w łoską. [...] Po teatrze p. M ickiew icz i Cho­
dźko przyszli do nas na herbatę.

Z notatki tej nie w ynika jasno, czy panie Szymanowskie spotkały 
Mickiewicza i Chodźkę w  teatrze, czy też poeta przyszedł ze swym to­
warzyszem w prost z domu. Tego dnia w  Teatrze W ielkim w  Petersburgu 
odbywał się benefis znakomitego śpiewaka włoskiego pana Tosi — w y­
stąpił on w  operze Gazza ladra (Sroka złodziej) Gioacchina Rossiniego 47. 
Kolejny zapis (z 29 VI/11 VII 1828) brzmi:

Mama z Celiną, p. M ickiewiczem  i M alew skim  była na operze, ja zostałam  
w  domu. P. M ickiew icz i M alew ski przyszli do nas po teatrze.

Dość zagadkowy jest tu  zwrot „na operze”, gdyż gazety petersburskie 
donoszą tego dnia o jednym  tylko przedstaw ieniu, mianowicie w  Teatrze 
Małym, gdzie grano tragedię W ładysława À. Ozierowa Edyp w  Atenach, 
(praprem iera odbyła się w  r. 1804) oraz wodewil w  tłum aczeniu N. Chmiel­
nickiego (praprem iera: 1821) Суженого конем не обедеть48. Natomiast 
poprzedniego dnia, 28 VI/10 VII, w  Teatrze W ielkim wystawiono balet 
Ruslan i Ludmiła  kompozycji Augusta (praprem iera: 1824) oraz jedno- 
aktową komedię M. N. Zagoskina pt. Роман на большой дороге (p rapre­
m iera: 1819)49. Być może, iż przedstaw ienie to powtórzono również 
29 VI/11 VII i o nim  właśnie pisze autorka Dziennika  (w odniesieniu do 
baletu  w yrażenie „na operze” byłoby bardziej zrozumiałe).

Enigmatycznie brzm i również inform acja z 5/17 VII 1828, z której 
dowiadujemy się, iż tego dnia księżna K urakin  odstąpiła Marii Szyma­
nowskiej lożę na w ystępy trupy  francuskiej, i dalej czytam y:

W ieczór przyszedł p. M ickiewicz i M alew ski. B yłyśm y w  teatrze na K a­
m iennym  Ostrowie.

Prawdopodobnie wraz z paniam i udali się na to przedstaw ienie rów ­
nież obydwaj wym ienieni przez autorkę Dziennika  przyjaciele domu. 
Teatr na K am iennym  Ostrowie w ystaw iał tego dnia francuski wodewil 
w  dwóch aktach, La Somnambule, oraz jednoaktow ą francuską komedię, 
UOriginal 30.

47 „Journal de St. Petersbourg” 1828, nr 58, s. 240.
48 „Северная пчела” 1828, nr 77. Zob. też В ольф , op. cit., cz. 2, s. 11. Kwerendę w tej spra­

w ie  oraz kilka następnych ustaleń zaw dzięczam  prof. S. S. L a n d z i e  z Leningradu, 
którem u w  tym m iejscu składam  serdeczne podziękow anie.

4® „Journal de St. Petersbourg” 1828, nr 77, s. 312. Zob. też Вольф, op. cit., 
cz. 2, s. 9, 13. Osoba kompozytora A ugusta trudna jest do zidentyfikow ania, gdyż  
nazw iska tego nie odnotow ują francuskie b ibliografie.

80 „Journal de St. Petersbourg” 1828, nr 80, s, 324. P rzedstaw ień  tych nie o d ­
notow uje В ольф  (op. cit.). Chodzi tu o sztukę uw zględnioną w  bibliografiach  
francuskich: La Som nam bule, ou l’arrivée d ’un nouveau seigneur, ba lle t-pan tom i­
m ique en 3 actes par MM [ S c r i b e ]  et A u m e  r, m usique par M. H é r о 1 d. Paris, 
A cadém ie R oyale de M usique, 19 IX  1827.



Kolejną inform ację z tego zakresu wpisała Helena w  D zienniku  
już nazajutrz, w piątek 6/18 VII 1828:

P. M ickiewicz, M alew ski i Chodźko byli z nam i na operze w łoskiej.

Trupa włoska grała tego dnia Cyrulika sewilskiego, operę w  dwóch 
aktach Rossiniego, skomponowaną w  1816 roku. W recenzji tego przed­
stawienia, która ukazała się w cztery dni później, podkreślano dobre 
wykonanie partii Rozyny przez p. Melas, a  o innych wykonawcach pi­
sano:

p. Tosi do przepięknego głosu dołącza teraz i w ie lk ą  żyw ość w  grze, tak 
konieczną w  charakterze Figara. Pan Ferlini jest nadzwyczaj dobry w  roli Don  
Bartola, p. N icolini grał sw obodnie i śp iew ał starannie; szkoda, że jego głos 
nie m a takiej skali, jaką m ieć pow in ien  w  porów naniu z naszym i basam i i so­
pranem ! 51

Ogólna ocena przedstaw ienia była bardzo pozytywna, stw ierdzano 
bowiem: „Przedstaw ienie to przyniosło wielkie zadowolenie nielicznym  
miłośnikom muzyki odwiedzającym tea tr  włoski w  porze letn ie j” 52. Z re ­
cenzji tej, podpisanej inicjałem  P 53, wynika, że widownia zapełniona 
była tylko w  połowie.

Mimo pełni lata, M aria Szym anowska z córkami i przyjaciółmi nie 
przestała odwiedzać teatrów. 27 VII/8 VIII 1828 Helena zanotowała ko­
lejną cenną inform ację o wspólnej w ypraw ie:

O siódmej w róciłyśm y z daczy [NoWachowicza] i pojechałyśm y na operę  
włoską. P. M ickiew icz i Slizin byli z nami.

Trupa włoska wystawiała tego dnia na scenie T eatru  Wielkiego operę 
Giuseppe Saveria M ercadantego Eliza i Klaudio (prem iera odbyła się 
21 VII/2 VIII). W roli Elizy w ystąpiła Melas, „praw dziwa prim adonna”, 
w  roli Klaudia — Tosi, który „grał i śpiewał niezrów nanie”. Recenzent 
premierowego przedstaw ienia podkreślał także um iejętną grę w ykonaw ­
ców pozostałych ról: tenora M onariego i basa Ferliniego, dalej zaś pisał:

W teatrze byli obecni liczni znaw cy i m iłośnicy m uzyki w łoskiej, którzy n ie  
bacząc na przepiękną pogodę pozostaw ili letniska, żeby posłuchać czarującej 
opery. Dzieło pana M ercadante staw ia go w  pierw szym  szeregu kom pozytorów  
naszych czasów. W tej operze lekki i przyjem ny styl w  typie Rossiniego, m ożna  
powiedzieć, oparty jest na m uzyce pow ażnej, w zruszającej m elodii i na w zorach  
najlepszej starej szk o ły 54.

Kolejna cenna inform acja w  D zienniku, zanotowana 17/29 VIII, brzm i: 
„Mickiewicz, Malewski, Chodźko razem  poszli na operę w łoską” . Artyści 
włoscy wystawiali tego dnia operę komiczną Rossiniego Cyrulik se­
wilski.

51 „Северная пчела” 1828, nr 82.
52 Ibidem .
53 Ibidem .
54 „Северная пчела” 1828, nry 87, 89.



W tydzień później, w  piątek 24 VIII/5 IX 1828, następna wspólna 
w ypraw a na operę włoską:

P. M ickiewicz, M alew ski, Bernatow icz, Slizin, Chodźko, pp. W ańkow iczow ie  
byli u nas na obiedzie, potem  w szyscy na operze i w rócili w ieczór u nas za­
kończyć.

W Teatrze W ielkim trupa  włoska grała tego dnia trzyaktow ą operę 
Rossiniego Otello 55.

W sobotę 29 IX/11 X Helena zanotowała: „P. Mickiewicz, Slizin byli 
z Mamą na operze w łoskiej”. Artyści włoscy w ystaw iali tego dnia na 
scenie Teatru Wielkiego operę w  dwóch aktach Rossiniego Cenerentola, 
skomponowaną w  1817 roku 56.

Kolejna inform acja z interesującego nas tu ta j zakresu pojaw ia się 
w  D zienniku  dopiero w  cztery miesiące później, w  piątek 1/13 II 1829: 
„ks. K urakin [...] nam  dała swoją lożę na tea tr  francuski. Pp. Malewski 
i Mickiewicz byli z nam i na teatrze”. Trupa francuska grała tego dnia 
komedię L’Avocat oraz wodewil T o n i57.

25 II/9 III 1829 Helena Szymanowska inform uje: „P. Mickiewicz 
i Slizin wieczór z nami na *S emir amidzie”. Mowa tu  o kolejnej operze 
Rossiniego wystawionej przez artystów  włoskich (praprem iera odbyła się 
w roku 1823).

W niedzielę 10/22 III 1829 — wspólna w ypraw a na  koncert:

P. M ickiewicz, M alew ski, K aniew ski, M orawski, Slizin, Z ylw ietr byli u nas 
przed obiadem. W ieczór w szyscy poszli na koncert dyrekcji [...].

Chodzi tu  o koncert dany na scenie T eatru  Małego przez Cesarską 
D yrekcję Teatralną, w  którym  wzięli udział czołowi artyści scen P eters­
burga, m. in. śpiewała prim adonna Melas.

W niespełna dwa miesiące później, 4/16 V, autorka Dziennika  w pisała 
kolejną informację o wspólnym uczestnictwie pań Szymanowskich i Mic­
kiewicza w  koncercie panny Bertrand. K oncertu takiego nie odnotowały 
jednak gazety petersburskie, prawdopodobnie więc mowa tu  nie o w y­
stępie publicznym artystki, ale o kam eralnym  — w którym ś z salonów 
Petersburga. Dwa dni wcześniej natom iast, 2/14 V, w ystąpiła ona w  wiel­
kim koncercie w okalno-instrum entalnym  na scenie Teatru Małego; o kon­

55 „Journal de St. Petersbourg” 1928, nr 101, s. 404.
56 Ibidem , nr 117, s. 468.
57 Przedstaw ień tych nie odnotow ał Вольф  (op. cit.). W odew il Toni to za ­

pew n e jakaś przeróbka trzyaktowej dramy pt. Toni, czy li okropna noc na w ysp ie  
St. Domingo, pióra T. K ö r n e r a ,  w edług H. K l e i s t a ;  sztukę tę m iał M ickiew icz  
m ożność oglądać już w  W ilnie w iosną 1821, w ystaw ion ą przez K. Kam ińskiego  
(zob. M. W i t k o w s k i ,  Ś w ia t tea tra ln y  m łodego M ick iew icza . W arszawa 1971, 
s. 126—129).



cercie tym pisano: ,,p. Bertrand, w irtuozka niedaw no przybyła z Paryża, 
wzbudziła zachw yt przepiękną i niepow tarzalną g rą  na harfie” 58.

O statnią notatkę o „w ypraw ach” teatralnych Mickiewicza znajdujem y 
w D zienniku  pod datą 13/25 V 1829, tj. w  przedzień w yjazdu poety 
z Petersburga na  Zachód:

W ieczór byłyśm y na ruskim  teatrze, pp. M ickiew icz i Odyniec z nami. Z te ­
atru w rócili do nas na herbatę i baw ili do pierw szej.

Tego dnia aktorzy rosyjscy dali na scenie T eatru  Małego dość bogaty 
program, złożony z następujących sztuk: Beneficjant, „wodewil w pięciu 
aktach, z pięciu dekoracjami, ułożony przez ks. Szachowskiego” (prapre­
m iera tego wodewilu odbyła się w 1826 r.); fragm ent baletu anakreon- 
* tycznego Flora i Zefir  w  układzie Charles’a Luisa Didelota; tegoż choreo­
grafa tragiczno-pantom im iczna scena Рауль до-Креко (powst. 1819); „cza­
rodziej sko-komiczny” balet Augusta, Сатан со всем прыбором, или урок 
чародея; wreszcie spektakl zamykało jeszcze jedno dzieło Augusta pt. 
Польская лазенка, „wielka narodowa zabaw a” 59.

Pora na wnioski końcowe, jakie można sformułować na podstawie 
przytoczonych tu  materiałów. Inform acje Heleny Szymanowskiej obejm u­
ją  jedynie okres roczny: od 10 V 1828 do 25 V 1829. Daje się w tym  
czasie zauważyć wyraźne zainteresowanie Mickiewicza dram atem  m u­
zycznym, preferow anie opery, i to zarówno poważnej, o silnym napięciu 
dram atycznym , jak  i komicznej. Możność oglądania widowisk w ystaw ia­
nych przez trupę  włoską, której repertuar wieńczyły przede wszystkim  
znakomite realizacje najw ybitniejszych oper Rossiniego, pozwoliła Mic­
kiewiczowi po raz pierwszy na taką  skalę zapoznać się z najw ybitniejszy­
mi osiągnięciami włoskiej opery buffa  i seria. Z zapisków Heleny Szy­
manowskiej wynika, iż w  ciągu stosunkowo krótkiego czasu widział poeta 
aż pięć oper Rossiniego, przy czym najw ybitniejsze osiągnięcie opery 
buffa, Cyrulika sewilskiego, oglądał co najm niej dwukrotnie. Ponadto 
dzięki artystom  włoskim poznał dzieło drugiego głośnego kompozytora 
włoskiego la t trzydziestych, M ercadantego, oraz popularną operę Boiel- 
dieugo — Białą damę.

W ślad za w rażeniam i operowymi szły także obserwacje czynione 
przez Mickiewicza podczas oglądanych wodewilów, komediooper. Nie 
jest bez znaczenia fakt, iż miał poeta wówczas możność oglądania zarów­
no wodewilów francuskich jak  i rosyjskich (Chmielnickiego, Szachow­
skiego), w ystaw ianych niekiedy w  oryginalnej w ersji językowej przez 
zespoły aktorów francuskich lub rosyjskich. Obejrzał też poeta kilka 
spektakli baletowych.

58 „Северная пчела” 1829, nr 56.
59 Jw., nr 60. W spom nianych w idow isk  A u g u s t a  nie odnotow ują bibliografie 

francuskie. Praprem iera głośnego baletu Ch. L. D i d e l o t a  Flora i Zefir, z muzyką 
М. V e η n a, odbyła się w  Paryżu w  1815 r.



W yraźnie m niejszym  zainteresowaniem  darzył natom iast Mickiewicz 
komedie i tragedie, których, jak  świadczy D ziennik  Szymanowskiej, w i­
dział wówczas na scenach Petersburga najw yżej cztery. Rzucające się 
wyraźnie w  oczy dawanie pierw szeństw a teatrow i i dram atow i muzyczne­
m u — zapewne nie bez w pływ u pianistki Szymanowskiej — jest nieprzy­
padkowe dla twórcy II i IV części Dziadów, a w  niedalekiej przyszłości 
również autora wielkiego romantycznego dram atu  o narodowej m arty ­
rologii, III części Dziadów, w  którym , jak  już dowiedziono, inspiracje ope- 
rowo-baletowe odegrały tak  ogrom ną rolę. Po wrażeniach wyniesionych 
z partykularnego tea tru  w ileńskiego60 widowiska oglądane na scenach 
Petersburga stanowiły dla poety następny, niezwykle ważny epizod w  je­
go doświadczeniach dram aturgiczno-teatralnych.

60 Zob. W i t k o w s k i ,  op. cit., s. 347.


